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O i a i  t  i Towarzystwa r o l m e a  M m f c i e o .
Prenum erata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3’ złr. w. a., w W. ks. 
poznariskiem i całem państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu- 
m erujących „T ygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

T reś ć : Nasze doświadczenia rolne. — „C uriosi11 o wierzbie koszykarskiej. (Ciąg dalszy). — W alka przeciw zarazie pyskowej i rac i
cowej, Lema m elanopa L in Nowy szkodnik zbożowy. — Rozmaitości. — Kółka rolnicze — Oznajmienia. — Wiadomości handlowe — 
Ogłoszenia. —

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
N iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem a u to ra ; nieum ie3zczonych nie zwraca się.

Zam ówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjm uje Adrai- 
n istracya  „Tygodnika11, y z y  ulicy Karmelickiej 1. 42, a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do Redakeyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5.

Nasze doświadczenia rolne.
Długi czas upłynął, n im  t. zw. p rak tyczni rolnicy 

przekonali się o konieczności p rób z zagadnień rolnictw a, 
chociażby na niew ielką skalę czynionych. Odnosząc się 
speeyalnie do dośw iadczeń nad up raw ą i naw ożeniem  
ziemi, zauważyć m ożem y, że w tym  kierunku  najwięcej 
usiłowań daje się widzieć, ale n ieste ty  od początku praw ie, 
jak  ruch  ten  w dziedzinie prób ro lnych  się rozpoczął, nie 
m ożem y skonstatow ać żadnego pozytyw nego wyniku. P rz y 
czynę ła tw o  znajdziem y. Pospolicie doświadczenia, k tóre 
m am y na m yśli, czynione przez wielu rolników, ogran i
czają się na kupieniu pew nej ilości superfosfatu, kości 
m ielonych, kainitu i t. p., rozsianiu takow ych na wym ie
rzonych poletkach w pew nych proporcyach i stosunkach, 
zasianiu lub zasadzeniu płodów rolniczych, zm ierzeniu i 
zważeniu rezultatów . Ozy liczby te jednak , pow iedziawszy 
m im ochodem , podane raz w kilogram ach, drugi raz w  pu 
dach i fun tach , albo też litrach, garncach, czetw icrtiach 
i t. p., p rzytem  obliczone na m orgi, hektary , dziesięciny 
lub pręty , m ają jaką w artość ogó lną?  N ie! a naw et nie 
p rzyznam y im w artości lokalnej, gdyż odnoszą się tylko 
do tych speeyaln ie up raw ianych  po le tek  i w  tych a nie 
innych  w arunkach.

N ic dziw nego, że w iększa część m niej w ykształco
nych rolników, widząc w liczbach z kdku stacyj dośw iad
czalnych w ręcz przeciw ne wyniki, albo uogólniając rezu l

ta t jednej z nich i ponosząc straty , odw racają się od 
w szystkich robiących jakiekolw iek dośw iadczenia i próby, 
nadrw iw ają się z nich i obejm ują w iele znaczącą nazw ą 
t e o r e t y k ó w .  Nie, P anow ie! nie potępiajcie sam ej idei 
doświadczania, tylko raczej w raz ze m ną sposoby nie p ro
w adzące do żadnej korzyści.

K ażdem u pew no wiadomo, że chcąc w ypróbow ać 
celność jakiej broni i porów nać z in n ą , um ieszczam y ją  
na silnej podstaw ie pom iędzy m ocne szruby, niedające 
jej się poddać naw et po strzale, w ybieram y m iejsce za
bezpieczone od w iatru, celujem y do przedm iotu  n ierucho
m ego, wogóle opanow ujem y w szelkie czynniki m ogące 
mieć jakikolw iek w pływ  na dobroć strzału , a to w tym  
celu, ażeby sam a indyw idualność broni wyszła na jaw. 
Cóż pow iedzielibyśm y o takim  człowieku, k tóryby chcąc 
broń w ypróbow ać, strze la ł z niej z konia je d n ą  ręką do 
kuropatw  w lot, i po chybionym  strza le  wyrokował' o do
broci sam ejże broni ? P ierw szy  s trza ł m ożem y nazw ać 
czysto teoretycznym , bo skierow any do celu m artw ego, 
n ieruchom ego, i to ze strze lby  unieruchom ionej, podczas 
gdy  mam y strzelać, t. j. b rać na cel istoty żywe, rusza
jące się i w  różnych pozycyach i w arunkach ; d rug i s trza ł 
by łby  więcej praktycznym , lecz czy daje nam  jakie w yo
brażenie o kwestyi, ja k ą  sobie w ystaw iliśm y? Przykład 
ten  m ając zawsze p rzed  oczym a dojść m ożem y do odpo
wiedzi, jak  pow inny  być prow adzone przew ażnie dośw iad
czenia rolnicze.
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P r ó b y  n aw o żen ia  po le te k  ró ż n e m i naw o zam i sz tucz- 
n em i,  są, te  s t rz a ły  p ró b n e  d a w a n e  z kon ia  lew ą  rę k ą  do 
k u ro p a tw  w lot, Czyż m y  p o d o b n ie  jak ze s t r z e lb ą ,  któ- 
r ą ś m y  b ra l i  w sz ruby ,  m o ż em y  na  tak ich  p o le tk ach  o p a 
no w ać  w szys tk ie  czynnik i ,  tak. aby  one n a  w szys tk ich  
z n ich  b y ły  je d n a k o w e ,  a tylko c zy nn ik  k w c s ty o n o w a n y  
m ó g ł  się w y ra ź n ie  u w y d a tn ić ?  O dpow iedź  na  to p y tan ie  
zasadn icze  da  sobie z c a łą  p ew n o śc ią  sam  czyte ln ik ,  jak  
ty lko  u w a żn ie  p rzecz y ta  niżej p o d a n e  dw an aśc ie  pu nk tó w , 
k tó re  d r.  P a w e ł  W a g n e r  p rz e ło ż o n y  stacyi dośw iad cza ln e j  
w  D arm s tad z ie ,  p o w a g a  w świecie  nau k o w y m , s taw ia  jako 
n ie o d zo w n e  w a ru n k i  każdej p ró b y  naw ozow ej.

1. S to p ień  d ok ład n o śc i ,  czy li p e w n ośc i  d o św iad cz e 
nia, m u s i  być  j a s n o  w i d o c z n y  i n i e z a p r z e c z a l -  
n y, d la teg o  j e d n o  i to sam o  dośw iad czen ie  m us i być  co- 
na jm n ie j  d w a  razy p o w tó rzo ne ,  aby  się z tych  prób  ró 
w n o le g ły c h  dow iedzieć, o ile się one  ze so b ą  zg ad z a ją .

2. D o k ład n o ść  i p e w n o ść  do św iad czen ia  m u szą  być  
do n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a  d op ro w ad zo n e ,  a środki 
do osiągnięcia  tego dają  n a s tę p u ją c e  pu n k ta .

8. W sz e lk ie  czynniki,  m o g ąc e  u d o św iad cz eń  ró 
w n o le g ły c h  w y w o ły w a ć  ró żn e  s t a n y  rozw o ju  roś lin ,  m usz ą  
b y ć  zu pe łn ie  z r ó w n o w a ż o n e .  S tan  fizyczny i c h e 
m iczny  ziem i, zaw ar to ść  je j ciał o d ży w czy ch  i wilgoci, 
zbitośe g r u n t u ,  rozdz ia ł  ś ro d k ó w  n aw o zo w y ch  w e  w sz y s t 
k ich  w a rs tw a c h ,  g a tu n e k  nasien ia ,  g łębo ko ść  przykryc ia ,  
ilość osob n ik ów  ro ś l in n y ch ,  o dd a len ie  je d n e j  ro ś l in y  od 
drug ie j ,  światło, ciepło, p rą d y  p o w ie trza  i t. p.. są  to 
w szys tko  czynnik i ,  k tó re  odd z ia ły w a ją  na  rozwój roś liny , 
a  n a jm n ie jsz a  różn ica  w n ich , p rzy  p o sz czeg ó ln y c h  p r ó 
b a c h  ró w n o le g ły c h ,  w ykazu je  p e w n ą  różn icę  w zbiorze i 
s ta je  się p rz y c z y n ą  b łęd ó w . Je ż e l i  z a te m  w n a sz y c h  do
św ia dczen iach  w szys tk ie  te  c zyn n ik i  w szędz ie  n ie zu p e łn ie  
z rów na liśm y , nie m a m y  p ra w a  w y rok ow ać  o dz ia łan iu  
b a d a n y c h  naw ozów .

4. D o św iad czen ie  m us i  być  ty le  razy p o w ta rzane ,  
aż o t r z y m a m y  p ra w ie  b e z b łę d n ą  cyfrę  p rzec ię tn ą .  K zeczą  
je s t  oczy w is tą ,  że im więcej z ro b im y  p o d o b n y c h  d o św ia d 
czeń, t e m  bardz ie j  będz ie  p rz e c ię tn a  zbliżała  się do p raw d y .

5. D ośw iad czen ie  p o w in n o  być  tak  czynione ,  aby  
nad w y żka ,  s p o w o d o w a n a  p rz e z  b a d a n y  naw óz, b y ła  o w iele  
w iększa, ja k  p lon  o t r z y m a n y  n ie  n a  naw ozie .

P r z y k ł a d .  Je ż e l i  b łąd  uczy n ion y  p rzy  d o św iad 
czen iu  w ynosi  ł  % ,  to j e s t  on b a rd zo  m a ły m  przy  n a d 
w yżce  w  zbiorze z lOuO k lg . n a  1 5 0 0  klg., p rzy  5 0 0  k lg .  
różn icy  w obec  10  klg. jak o  p ro c e n tu  od 1000  k l g :  gdy  
jed n a k o w o ż  n a d w y ż k a  w ynosi  ty lko  50  klg.,  to b łąd  ró 
w n a jący  się 1 0  klg. je s t  ju ż  zby t duży. W id z im y  zatem, 
że s ta rać  się m us im y ,  aby  ró żn ica  p lo n ó w  bez nawozu, 
a  n a  nawozie, b y ła  b a rd z o  znaczna, a to d latego, żeb y  
b łąd  n ieu n ik n io n y  te m  bardz ie j  g iną ł .  J a k ie  ś rod k i  m a m y  
w  ty m  celu, p od a ją  n a s tęp u jąc e  w arunk i .

6. Z iem ia  u ży ta  p o w in n a  być  jak  n a jub oższa  w m a
jący  być b a d a n y  ś ro d ek  na wozowy.

7. W y b ie rać  na leży  rośliny, k tó re  na jbardz ie j  ok a 
zują p o t r z e b ę  m a jącego  b yć  b ad a n eg o  środka.

8. U żyw ać  się p o w in n o  b a d a n y  naw óz  w jak  na j
większej ilości.

9. W szys tk ie  in n e  czynniki,  jak :  wilgoć, p u lch n o ść  
ziemi, św ia t ło  i t. p., p o w in n y  być  jak  n a jp rzych y ln ie jsze .

10. T en  ś ro d ek  naw ozow y, k tó ry  bad am y , nie p o 
w in ien  być n igd y  w n a d m ia rze ,  czyli in n e m i  słowy, 
w szystk ie  in n e  środki p o w in n y  być  p rz e z  ca ły  p rzec iąg  
w ege tacy i  w w zg lę d n y m  n a d m ia rz e  do ba d a n e g o  środka.

P r z y k ł a d .  P rz y p u ś ć m y ,  że n aw ożen ie  15 klg. 
rozp uszcza ln ego  kw asu  fosfo row ego  da ło  nad w y żk ę  150  
klg., a  n a w ożen ie  15 kg. n ie ro zp u szcz a ln eg o  kw asu  fosfo
ro w eg o  ty lko  75 kg. w y no szącą ,  czyż m o że m y  w te d y  
tw ierdzić ,  że k w a s  fosforow y rozp u szcza ln y  dzia ła  dw a 
ra z y  tak  ja k  n ie ro z p u sz c z a ln y ?  Nie, g d y ż  w yn ik  te n  b y łb y  
na jzupe łn ie j  b łę d n y m ;  nie w iem y  bow iem , czy ju ż  10  kg. 
kw asu  fo s fo rnego  ro zp u szcz a ln e g o  nie b y ło b y  d a ło  tak iego  
sam eg o  rezu lta tu ,  a  p rz y  n aw o ż en iu  15 k i log ram am i,  5 
kg. n ie  by ło  w nad m ia rze ,  a  za tem  bez  sk u tk u .  W  jaki 
sposób  m o żem y  się p rz ek o n ać ,  czy naw ó z  ca łkow ic ie  j e s t  
w yzyskany ,  na  to o d p o w iad a  p u n k t  nas tępu jący .

11. N a leży  zastosow ać b a d a n y  ś ro d ek  n aw o zo w y  
w ilośc iach  p ro g re sy jn y c h ,  a z rezulta tów7 p rz e k o n y w a ć  
s ię ,  czy ró w n o cz eśn ie  z p o d w y ższen iem  ilości naw o zu  
rośn ie  także  i re zu l ta t  zbioru.

P r z y k ł a d .  N aw oz im y  n ie ro zp u sz cza ln y m  k w a se m  
fosfo row ym  w7 ilościach 5, 10, 15, 20, 2 5  kg., k tó re  da ły  
n adw yżk i 25, 50, 75, 100, 125 ,  podczas  g d y  te sa m e  
ilości kw7asu fosforow ego rozp u szcza ln eg o  d a ły  n adw y żk i  
50, 100, 150, 160 ,  1 6 0  k g ,  w idz im y  zatem , że podczas  
gdy  z ro sn ąc ą  ilością kw7asu fosf. n ie ro zp u szcza ln e g o  w s to 
su n k u  5 kg., n a d w y żk a  ros ła  w s to su n k u  25 kg., kw. fosf. 
rozp u szcz a ln y  dz ia ła ł  do trzec iego  ty lko  n aw ożen ia  (1 5  kg.), 
g dz ie  r e g u la rn e  dawTa ł  nadw yżki 50  kg. P r z y  czw ar tem  
naw ożen iu ,  k tó re  zam ias t  2 0 0  kg., da ło  ty lko 1 6 0  k g ,  
by ł  ju ż  kw. fosf. w n a d m ia rz e  i d la teg o  rezu l ta ty  naw oże-  
nia czw arte g o  i p ią te g o  m u szą  być  o d rzucone ,  a do po- 
ró w n a ń  ty lko  p ie rw s z e  trzy  użyte .  Z po w y ższeg o  w idz im y, 
że p ró b y  n aw o zow e  bez ró ż n y c h  s to p n i  naw o żeń  nie da ją  
s tan o w czy c h  rezu l ta tów .

12 D ośwdadczenia  z n a w o że n iam i  m u s z ą  być  ta k  czy
nione, ażeby  n a  re zu l ta t  z p o ró w n y w a n y c h  naw ozów  nie 
działały  w szystk ie  ich składniki,  ale j*'den je d y n y ,  k tó ry  
c h c e m y  po ró w n y w ać .

P r z y k ł a d .  M a m y  za zadanie  oznaczyć  dz ia łan ie  
kwrasu  fos forow ego w7 m ącz ce  kostne j  w s to su n k u  do kw . 
fosf. w superfosfacie ,  zw rócić  jednak  m u s im y  u w a g ę ,  że 
w  m ąc z ce  kostne j  są  części azo tow e, a w  super fo sfac ie  
gips, k tó re  także na różn icę  w p lo n a c h  w p ły w  w y w ie rać  
m o g ą .  nie  m o ż e m y  za tem  w tak im  razie  n a d w y żk ę  p lonów  
p rz y p isy w ać  ty lko kw asow i fos fo rnem u.

Je że l i  za tem  m a  być zad an ie  rozw iązane ,  to dz ia ła 
nie tak  g ip su  j a k  i azoln p o w inn o  być  zn ies ione ,  a uczy 
nić to m o żem y  w ten  sposób, że u  ob yd w ó ch  b ad a n y ch
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środków nawozowych dajemy te dwa składniki w nadm ia
rze w ziemi użytej pod ku ltu ry ;  w tym wypadku rezultat 
będzie już zależny jedyuie  od kwasu fosforowego, bo oby
dwa tamte składniki,  jako dane w nadmiarze, zupełnie 
równo w obydwóch p róbach  działać będą.

Wziąwszy pod uwagę te dwanaście warunków któ
rych. się każdy rolnik-badacz trzym ać musi. przychodzimy 
do przekonania, że próby na poletkach, chociażby najideal-  
uiejszych, nigdy im sprostać me mogą, dlatego wszystkie 
podobne usiłowania od tylu lat jak się prowadzą i jeżeli 
dalej w ten sam sposób prowadzone będą ,  żadnego p rak
tycznego znaczenia mieć nie będą i nie mogą. Nie jest 
to wina doświadczających, ale metody, gdyż czynniki wpły
wające na rozwój roślin, nawet na  poletkach o kilkuset 
m etrach  kwadratowych, n igdy przez człowieka opanowane 
być nie mogą. A zresztą ilość równoległych doświadczeń, 
które koniecznie, nawet juzy  najprostszem pytaniu, zrobić 
należy, czyni doświadczenie w polach próbnych  niemo- 
żebnością.

P r z y k ł a d .  Zadaniem je s t  wykazać różnicę w arto
ści kwasu fosforowego w precipitacie Thomasa, w drobnych 
i g rubych żużlach Thomasa, mączce kostnej i guanie pe- 
ruwiańskiem, w stosunku do rozpuszczalnego kwasu fosf. 
w superfosfaeie Doświadczenie musimy najmniej uczynić 
na dwóch różnych gatunkach roślin i dw óch gatunkach 
ziemi Do każdego doświadczenia trzeba zrobić trzy ró
wnoległe o różnych ilościach kw. fosforowego. M amy 
zatem 6 nawozów badanych w 4 różnych ilościach, czyli 
24 po 3 równoległe doświadczenia, t. j. 72, do tego 5 
doświadczeń zupełnie bez nawozu fosforowego =  77, 
razy 2 co do rośliny —  154 doświadczeń, razy 2 co do 
gatunku ziemi =  308 doświadczeń.

Przypuścić  chyba należy, ża tyle prób dla jednego  
prostego zagadnienia żadna ze stacyj doświadczalnych, 
opartych wyłącznie na poletkach próbnych, nie robiła i 
robić nie może. Nie przeczymy, że doświadczenia na 
większą skalę w polu mogą mieć pew ne korzyści, lecz 
tylko czynione w pewnych kierunkach, jak np. próby ż na
wozami zielouemi, s taw arką ,  torfem i komposlami, a zre
sztą nadają się poletka takie doskonale na pepiniery n a 
sion i do ich aklimatyzacyi; nigdy jednak  z nich dokła
dnych  i ogólnych wyników mieć nie możemy, a tem bar-  
dziej, jeżeli chcem y mieć prawdziwie naukowe dane co 
do nawożenia, które potem chcielibyśmy stosować w ró- 
ż m c h  okolicznościach.

W róćm y się do przykładu ze strzelbą. Chcąc pró 
bować celność broni, musimy ją umieścić między szruby 
i opanować wszelkie uboczne czynniki, chcąc wypróbować 
jej przykład, bierzemy do ręki, celujemy i strzelam y do 
różnych celów i w różnych pozycyach. To samo ma się 
z doświadczeniami rolniczemi; jedne  dadzą się w polu 
próbuem  wykonywać, inne tylko w niewielkich rozmia
rach i to dopiero, jeżeli właściwie przeprowadzone.zostały , 
jako normę uważać możemy. Niedaleko widzący powiedzą 
pewnie z ironią, że wyników laboratoryjnych nie można

uogólniać, a my na to odpowiadamy: o tyle, o ile oni 
sami o strzelbie, celnie z pomiędzy szrub strzelającej, 
mają już dobre wyobrażenie. A przecież ta sama broń, 
dana w ręce fuszerowi, może nigdy nie trafić; stąd jednak  
nie dowó 1, aby jej teoretyczny strzał, t. j. próbny, nie 
miał o jej dobroci wyrokować. Doświadczeń je d n ak  n a
wozowych, w polu robionych, nigdy nie powinniśm y za 
regułę uważać i w ogóle do nich przywiązywać jakiegoś 
znaczenia, bo one są tern samem, co jak  powiedzieliśmy 
na początku tego artykułu, wyrokowanie o strzelbie, s trze
lając z konia lewą ręką w lot do kuropatw.

Uwagi powyższe obleją może zimną wodą —  swoją 
drogą dobrerni chęciami napełnionych — rolników-badaczy, 
musiałem jednak to uczynić, aby uchronić wielu od n ie
potrzebnych i nieużytecznych wydatków, które w inny 
sposób lepiej mogłyby się rolnictwu przysłużyć. Wyka
zawszy błędność prób dzisiejszych, będziemy się starać 
innym razem  objaśnić najnowszą naukową metodę badań  
nawozowych, uprzedzając jednakowoż, że one tylko z wiel- 
kiemi kosztami i tylko w  kompletnie  do tego urządzonych 
stacyach doświadczalnych czynione być mogą.

Jerzy Iiyx.

— ■EMrryirgY n  rmr—

r Curiosa“ o wierzbie koszykarskiej.
i i .

(P a trz  N r. 21 „Tygodn. roln.)

W  numerze 6 czasopisma: „K orb-Industr ie  u n d
W eiden-Zeitung“ czytamy dalszy ciąg referatu pana  K rahe-  
P rum m ern ,  który w dosłownem tiómaczeniu tak b rzm i:

„Z najnowszych czasów nustępnemi cyframi p o s łu 
giwać się mogę. P an  referen t  von Nitzschwitz był łaskaw  
udzielić mi wykazy kultur wierzbowych na Szląsku. W  nie
których z pomiędzy tych wykazów umieszczone są obecne 
ceny syrzedażne wierzb.

„ J e d n ą  wiązkę zielonych (nieokorowanych) witek, 
mającą osiem cali średnicy, w jednym  zarządzie wierzbo
wym policzono po 3 2 p 2 feników. Takich wiązek z jednego 
m orga (pruskiego) może być około 350, co wynosiłoby 
114 m arek  na morg. W dwóch innych wypadkach, wyka
zano cenę 1 m arki za je d en  ce tnar  świeżych (nieokoro
wanych) witek, co znów nie wyniosłoby więcej nad 50 
m arek  z m orga  (pruskiego).

„Cena okorowanych (i wysuszonych) witek wierzbo
wych, wykazana od 7 do 8 a nawet 8 '/2 m arek  za eet- 
nar, co znów (licząc 20 cetnarów na morg pruski)  s ta n o 
wiłoby z m orga  160 marek, z których odtrąciwszy koszta 
roboty, to jes t  około 80 marek, pozostaje czystego dochodu 
z m orga 80 marek.

„Pan Zschimmer, nadleśniczy w Konigsteinie, w świe
żo wydanej broszurce swej oblicza czysty dochód z kultur 
wierzbowych, pod jego  zarządem będących, na  244  m arek
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1 zam ierza dojść do 360 m arek z jednego  hek tara .* ) W  m ło
dej p lan tacy i leśnej, gdzie w ierzby li tylko dla w ypełn ie
nia m iędzy m łodem i dębczakam i posadzono, czysty dochód 
z hek tara  w ynosi 160 m arek.

„O dnośnie do ceny 8 m arek  za ce tn a r okorow anych 
witek, zauważyć m uszę, że pod ług  danych  najau ten tycz
niejszych, następujące ceny przed  kilku tygodniam i otrzy
m ano za w ierzby:

„a) P ew ien  hodowca ze Szląska otrzym ał za ce tnar 
(okorow anych) dobranych  w itek 17 m arek, a za b rak  (w y
noszący 1 0 % )  po 8 m arek i 5 feników  za cetnar.

,,b) P ew ien  w schodnio-pruski hodow ca w ierzb o trz y 
m ał za ce tnar w yborow ych (okorow anych) w itek , stoso
wnie do gatunku  wierzb, w ielkości i ziem i na której w y ro 
sły, od 9 do 20 m arek, a przeeięciow o; po 14 m arek  i o 
feników  za cetnar. Brak zaś (k tóry  tu w ynosił 20 % ) p ła 
cono po 8 m arek  i 5 feników.

75c) P ew ien  południow o-niem iecki hodow ca w ierzb 
o trzym ał za ce tn a r (okorow anych) witek, k tórych  połow a 
praw ie (bo 45 p rocen t) nie dochodziła do 1 m etra  d ługo
ści 14 m arek  i 5 feników.

,,d) P ew nem u hesskiem u hodow cy zapłacono po 15 
m arek  za cet.

,. W  chw ili gdy tu  udać się m iałem , ofiarowano mi 
za okorow ane moje witki, (k tórych  połow a dłuższą je s t od
2 m etrów , a więc nie w ysokocenna) 13 m arek  za cetnar.

„Z jed n e j ośm ioletniej ku ltury  w ierzbowej, wydającej 
witki (przeciętnej) długości 1 */3 m etra, zebrałem  roku b ie 
żącego (1888) po 6 3 '/a cetnarów  witek zielonych, co sta
now i 21 cetnarów  witek okorow anych, za ce tn a r których 
uzyskam  przynajm niej po 14 m arek, co w yniesie po 294  
m arek  z m orga. W ypada odtrącić z każdego ce tnara  po 5 
m arek  kosztów roboty, a w tedy zostanie się dochodu po 
189 m arek  z jednego  m orga (pruskiego).

„N a dw óch innych  parcelach  cztero le tn ich  zebrałem  
z m orga po 6 9 ’/2 cetnarów , które w ydadzą 2 7 l/3 cetnarów  
w itek okorowanych, średn ie j w praw dzie dobroci, za ce tn a r 
k tórych  jednakow oż zapłacą mi po 12 m arek 5 feników, 
co czyni 344  m arek  z m orga. O dtrącając koszta roboty 
po 4 m arek na cetnar, co stanow iłoby 108 m arek, po
zostaje 236 m arek  dochodu.

„Pow yższe ceny są w łaśn ie te, po k tórych  wielcy 
kupcy kupow ać zwykli. Inaczej rzeczy się m ają (czasem  
korzystniej, czasem niekorzystn ie j), jeżeli kto swój tow ar 
d robnym  koszykarzom  sprzedaje.

„Sądzę, że są to przecież w cale przyzw oite dochody 
z gleb, k tóre dla wszelkiego innego użytku gospodarczego  
są m ałocennem i.

„Co do pierw otnego  zakładania ku ltu r w ierzbow ych 
(w ięc raz na 12 lat), jak  i co do corocznych kosztów 
utrzym ania, sądzę, że takowe nie przew yższają koszta in
nych  upraw  gospodarczych."

P ow yższe pow iedzenie pana  K rahe, w ygląda na w ska
zówkę, jakoby kultu ra w ierzbowa m iała trw ać nie więcej 
12 lat? T ym czasem  tenże sam  p. Krahe, w dziele sw ojem  : 
„L eh rbuch  d er rationellen  K orbw eidenkultur, von J .  A. 
K rahe, A achen  1 8 8 6 “, na str. 235 w iersz 19— 22 pow iada 
w prawdzie, że: „Jeżeli się n iem a zbytu na obręcze, wypa
dnie ścinać witki co roku, dopokąd jednoroczny  w yrost 
do użytku zasłabym  się. nie okaże, co zw ykle za 10 lat 
nastąp i". Lecz na tejże sam ej stronnicy  m ówi dalej (w iersz 
26 — 29): „Łącząc hodow lę koszykarską z hodow lą obręczo
wą (jednoroczne p rzerw an ie cięcia co czw arty rok), ku l
tu ra  w ierzbowa (jeżeli tylko na ziemi nie nadto chudej) 
przynajm niej p rzez 25 la t korzystn ie (ertrag reich ) służyć 
m oże".

P an  K rahe m ów i o g lebach  „n iem ieckich" —  Bogiem 
i p raw d ą bardzo nieszczególnych, —  a cóż dopiero na 
naszych  cz arn o z iem iach !!? (Ciąg dalszy nastąpi.)

O grodnik w ołyński.

Ł ^ t r —

Walka przeciw zarazie pyskowej i racicowej.
Napisał

S T A N I S Ł A W  A G O P S O W IC Z .

( Z  „R o ln ik a .“)

Do klęsk ekonom icznych naszego biednego kraju 
p rzyby ła  od niedaw na w zatrw ażający sposób szerząca się 
zaraza pyskow a i racicowa.

Lekka ta  słabość sam a przez się w kilku dniach  p rze
m ijająca i zupełnie przy  jakiem kolw iek pielęgnow aniu  nie 
niebezpieczna, zabiła w rolniczym  kraju naszym  h an d e l 
bydłem  i św iniam i — i gdy niebaw em  nie ustan ie —  czego 
spodziew ać się nie można, fata lne w yw oła skutki.

Zkąd bowiem  dostaniem y bydło n a  nadchodzący se
zon w ypasu? gdzie i kom u sprzedam y braki, jak  p rze p ro 
wadzim y redukcyę inw en tarza  wobec niepraktykow anego 
braku  paszy; zkąd w eźm iem y bydło rozpłodow e, lub komu 
takow e sp rzedam y?

Zkąd się wzięło to złe i czy zapobiedz by się tem u 
nie dało ?

N a powyższe pytanie śm iało odpow iem .
Złe pow stało z zaostrego zastosow ania ustaw y w e- 

terynary jno-policy jnej —  złem u zapobiedz m ożna przez za
ostrzen ie  obecnej niedostatecznej ustaw y.

Tak jest też rzeczyw iście; przez zam knięcie targów  
bydlęcych, u sta ł h an d e l byd łem ; p rzez  zaprow adzenie o- 
strożności spow odow ało się , że zaraza ta miesiącami trw a 
w jednej gm inie*), przez niedostateczne w ykonanie pozwala 
się jej szerzyć w całym  kraju, gdyż lekkom yślność i n ieznajo 
mość przepisów  u w łościan naszych, um iejętność zaś ob
chodzenia ustaw  przez rzeźników  w obec n iedostatecznych 
w art pozw ala przenosić się jej z gm iny  do gm iny.

*) Hektar =  10.000 metrów Q  =  2197 trzy arszynowy eh 
sążni O *) W gminie Zaszkowice trwa już więcej jak dwa miesiące.
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Gdy stosunki dziś istniejące, bez dotkliw ego nadw e
rężen ia ekonom icznego stanu kraju naszego są nadal nie- 
m ożebne, pozw alam  sobie przedłożyć m yśl m oją osobom 
w pływ ow ym , Radom  gospodarskim  i Radom pow iatowym  
pod rozwagę.

P rzepisy  w eterynaryjno-policyjne co do zarazy pysko
wej zm ienićby należało w ten  sposób:

1) Zaniechanie zam ykania targów  w m iastach, z w y
jątkiem , gdy w nich  je s t zaraza.

2) W gm inach , w których pokaże się zaraza, natych
m iastow e zaszczepienie jej p rzez w eterynarza  w szystkiem u 
bydłu.

3) Zam knięcie szczelne gm in zarażonych za pom ocą 
wojska lub żandarm ery i na tych kilka dni trw an ia  zarazy.

Może mi kto zarzuci, że jestem  zanadto drakoński, 
z dośw iadczenia jednakże pokazało się, że gdy w ybu
chnie zaraza w jakiejś gm in ie, niewiele sztuk jej tylko 
uniknie*).

To je st tylko jedyny  sposób, aby zarazę stłum ić 
w gm inie jakiejś w kilku dniach  i nie pozwolić się jej 
szerzyć miesiącami.

D obro ogólne wyżej zresztą stać winno nad n iezn a
czną stratę , w yw ołaną przez schudnięcie i m niejszy w y
dój m leka. Dziś, gdy w jednym  pow iecie kilkadziesiąt gm in 
je s t zarażonych, gdy  zaraza ta  trw a  w tychże m iesiącam i, 
porządne zam knięcie je s t  uiem ożliw em , p rzy  rów noczesnem  
zaś zarażeniu całej gm iny na dni kilka jest przeciw nie ła- 
tw em  i możliwem .

K lęską ekonom iczną kraju naszego nie jest więc sa
m a zaraza —  lecz środki źle obm yślane m ające jej zapo- 
biedz.

Lema melanopa Lin.
Nowy szkodnik zbożowy.

(Z artykułu prof. G. Henschel a, umieszcz. w „Wien. landw. Zeit.“)

Do wielu szkodników , pustoszących p lony rolnika, 
przybyw a nowy, który w yrządził w tym roku na W ę
g rzech  znaczne szkody w owsie i jęczm ieniu. P raw dopo
dobnie nie będziem y czekać d ługo na zdybanie się z nim  
u nas i należy pom yśleć o skutecznej obronie. Ś rodki 
polecane dotychczas celem  tępienia owadów szkodliw ych 
nie zawsze okazały się zupełnie skutecznym i i m usim y 
oczekiw ać p rzew ażnie w spółdziałania sił tkw iących w n a
turze, jakiem i są zm iany atm osferyczne i rozm aite paso
żyty żywiące się ciałam i tych  owadów. Pom oc ich jest 
tem  skuteczniejszą, iż rozradzają się w m ia rę  przyby
w ania tego pokarm u. Z drugiej znow u strony  zaprzeczyć

*) Pomimo największej uwagi i odcięcia od w s z e l k i e j  
styczności z bydłem włośeiańskiem, wybuchła zaraza w mojej stajni. 
Natychmiast przez posmarowanie śliną chorej krowy pysków całej 
stajni, zaraziłem całą oborę z wyjątkiem kilku sztuk, u któryęh się 
nie przyjęła zupełnie, bydło do kilku dni się przeehorowało i mam 
uż spokój.

się nie da, że środki zaradcze, w ypływ ające z dokładnego 
poznania natu ry  szkodników, użyte w cześnie i energicznie, 
ochronić nas m ogą od szkód w owej epoce przejściowej, 
nim  sp rzym ierzen iec nasz natu ra lny  położy tam ę w dal- 
szem  pustoszeniu  plonów. Środków  tych szukam y w y
trw ale i pochlubić się m ożemy, iż pod w zględem  szko
dników  ze św iata roślinnego, jak  up. rozm aitych pleśni, 
doszliśm y już do wyników bardzo pom yślnych. M niej co 
do owadów, gdyż tu p rzep isy  dokładne nie w ystarczą, 
ale potrzeba osobistego badania i czuw ania każdego ro l
nika, a p rzedew szstk iem  dokładnego poznania natury  i 
sposobu życia szkodnika. Z tych więc powodów pożytecz- 
nem  je s t niew ątpliw ie obeznanie się z tym  ow adem , o k tó
rym  pisze prof. H enschel.

Z rozm aitych okolic W ęgier nadesłano  mu okazy 
mocno objedzonych roślin owsa i jęczm ienia w raz ze 
szkodnikam i, a listy załączone op iew ały : „P ola obsiane 
jęczm ieniem  są na wielu m iejscach mocno naw iedzone 
przez ow ady; p rzestrzen ie  te pow iększają się rap tow nie; 
jęczm ień usycha na n ic h .“ W  drugim  liście znajduje się 
uw aga: „O w ady te w yrządzają obecnie w naszej okolicy 
nadzw yczajne szkody w owsie i jęczm ieniu. K olor popie
laty objedzonych roślin  w idocznym  je s t już zdaleka. M iej
sca zniszczone wynoszą po 1 0 0 — 150 m et. kw. Obawiam y 
sie w iększego jeszcze rozszerzania się. Owad wydziela 
z siebie p łyn gęsty, brunatny ..." W  innym  znow u liście 
donoszą: „O w ady obsiadły liście owsa w w ielkiej ilości; 
w szystkie gąsiennice mają na grzbiecie w ydzieliny b ru 
dno zielone, które ścierają się p rzy  dotknięciu."

Badając nadesłane rośliny  spostrzeg ł dr. H enschel, 
iż uszkodzenia posuw ały  się na pow ierzchni liścia m iędzy 
dw om a zioberkam i, bez naruszen ia takow ych i z pom iuię- 
ciem brzegów  listkow ych. Ś lady tego uszkodzenia wiążą 
się początkowm w kształcie łańcucha, rozszerzają się jednak 
następnie, zlew ają z sobą, lecz nie przechodzą na wylot, 
a naskórek strony  przeciw nej pęka tylko podłużnie w sku
tek  uschnięcia. L istki takie stają się p lam istym i i popie
latymi, a zm iana ta koloru w idoczną jest już zdaleka. Po 
obgryzieniu pow ierzchni p rzechodzą gąsienice na źdźbło 
i uszkadzają je w podobnyż sposób.

Celem dalszego badania rozpoczął prof. H enschel 
hodow lę tych gąsienic, w ybierając z p rzysłanych  sobie 
okazów najm niej uszkodzone i dając je  dnia (5 czerw ca 
na silny  krzak jęczm ienia z owsem, p rzykry ty  kloszem 
z siatki gazowej. S tan rozwoju gąsienic nie był jednakow y, 
długość ich bowiem  w ynosiła od 2 5  do 4 5 mm. P ocząt
kowo zachow ały się gąsiennice zupełn ie biernie, a gdy 
prof. H enschel zm uszony by ł udać się dn ia 8 czerw ca 
z uczniam i sw ym i na wycieczkę i pow rócił dopiero 14go 
czerwca, nie zastał ich już na liściach, a pew na ilość 
dziurek  w ziemi wskazyw ała, iż udały  się one tam  celem  
odbycia przeobrażenia. P rzy  u trzym yw aniu  ziemi w stanie 
średniej wilgoci, ukazały się chrząszczyki m iędzy 22 a 
27 czerw ca; najliczniej w ystąpiły  dnia 24 czerw ca rano 
lub w godzinach przedpołudniow ych. P rzen iesione na

1
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świeże krzaki, nie dały spostrzedz chwil łączenia się i 
składania jaj, któro nastąpiły prawdopodobnie w nocy, 
gdyż od dnja 29 czerwca ukazywały się na listkach młode 
gąsienice o długości 1—*2 mm. Ja ja  składane były poje
dynczo i akt ten nie spowodował śmierci chrząszczy, które 
ogryzały liście wspólnie z gąsienicami, zostawiając ślad 
węższy, wyraźniejszy, w kształcie łańcuszkowym, w długo
ści połowy liścia lub nawet nieco większej.

Gąsienice, dorósłszy do 2 mm. długości, przybierają 
kształt mocno wypukły i kolor jasno czekoladowy. W ypu
kłość kształtu powstaje w sku tek  grom adzenia  się lipkiej 
masy pokrywającej cały grzbiet,  a będącej wydzielinami 
kanału żołądkowego, które usunięte pęzlem pojawiają się 
się po 15 m inutach ponownie. Zrzucanie skórki p ie rw o
tnej odbywa się szybko w- przeciągu 70 minut, kolor zaś 
początkowo jasno żółtawy zamienia się następnie w b ru 
dno żółty z czarną główką, a po dalszych 80 minutach 
rozpoczyna się ponownie wydzielanie na grzbiecie masy 
lepkiej, koloru mleczno czekoladowego. Opuszczając do 
k ładne opisanie kształtów7 gąsienicy i chrząszcza, nad 
mieniamy tylko, iż przeobrażenie następuje ( jak to opisy
waliśmy powyżej) w ziemi, w7 głębokości 5 — 8 c m ,  a 
dziurki otwrarte  ułatwiają im powrót na powierzchnię; 
kolor chrząszczy je s t  niebieskawo zielony i błyszczący, 
długości 4 — 4 2  mm.

Ukazujące się z wiosną chrząszcze zimowały praw do
podobnie pod pokrywą ziemi i stosownie do stanu po
wietrza wydobywają się w kwietniu lub maju celem skła
dania swych jaj. P ierw szy  peryod żerowania trw a do 
połowy czerwca. Drugie pokolenie gąsienic ukazuje się 
z końcem tegoż miesiąca, a żerowanie ich ciągnie się 
p rawdopodobnie do drugiej połowy lipca. Po raz trzeci 
pojawia się chrząszcz około połow7y lub przy końcu sier
pnia i zdaje się, że me składa już jaj, aż z przyszłą wiosną.

Co do niszczenia tych szkodników7, doradza prof. 
H enschel,  by dopilnować przedew7szystkiem chwili ukaza
nia się gąsienic na listkach, a nas tępnie wyżąć ostrożnie 
miejsca zagrożone, składając zboże zielone na p łachty i 
wyniósłszy je  z pola spaść zaraz bydłem . Czyńność ta 
jes t  o tyle łatwiejszą, iż początkowo miejsca nawiedzono 
przez te owady są zwykle nie zbyt wielkie, : znajdują się 
na kraju pola i są dosyć dokładnie odgraniczone. W razie 
rozszerzenia się. szkodnika na całym łanio, nie pozostaje 
już  innego środka, jak  skoszenie go i natychmiastowe 
silne przywalcowanie. Czy spasienie znacznej ilości gąsie
nic wraz ze zbożem zielonem nie będzie szkodliwem dla 
bydła, jest rzeczą nieco wątpliwą, dlatego byłoby może 
stosowniejszem niszczyć je przez zatopienie lub przynaj
mniej opłukanie w wodzie. Chodzi tu przedewszystkiem 
o zniszczenie pierwszego zaraz pokolenia szkodnika i n ie
dopuszczenia dalszego' jego rozmnożenia się.

  KHStt êi—

ROZMAITOŚCI.
P rzechow yw an ie  jaj. Delikatna zawartość ja ja  ku

rzego należy do mate ryj podlegających najłatwiej zepsuciu. 
Rzekomo twarda skorupa jaja jes t zaopatrzona uiezliczo- 
nem i porami, ułatwiającemi przystęp powietrza, wsku
tek czego kwusoród atmosferyczny sprawia rozkład, czyli 
gnicie jaja. S taram y się u trudnić  przystęp powietrza do 
w n ę trza  jaj rozmaitymi środkami; z pomiędzy tych sposo
bów najwięcej używanym je s t  wkładanie jaj do rzadkiego 
rozezynu wapna czyli t. zw. mleka wapiennego, jest to
jednak środek niezupełnie odpowiadający celowi. N iew ąt
pliwie, wapno osadzające się na powierzchni skorupy 
zapobiega wnikaniu powietrza wewnątrz jaj. jednak mleko
w apienne znajduje sobie tę sam ą d rogą i wciska się do
środka; pod wpływem  w apna zmienia się zupełnie smak 
białka, a oprócz tego ją;a, konserwowane w ten  sposób, 
nie nadają się do niektórych celów kuchennych, ja k  n. 
p. do bicia na pianę. Do mleka wapiennego dodają czę
sto kamienia, winnego i soli kuchennej,  a im dłużej jajo 
pozostaje w takim rozczynie, tern więcej traci na do
broci i staje się nareszcie zupełnie niezdatnem  do użytku 
kuchennego. Zalecane od wielu smarowanie jaj tłuszczami 
nie daje także dłuższej ochrony, bo i tłuszcze podlegają 
z czasem rozkładowi, udzielającemu się także i zawartości 
jaja Zresztą gdyby nie okoliczność powyższa, tłuszcze kon 
serwowałyby jeszcze najlepiej. Bardzo wielu przechowuje 
jaja na pewien czas tylko w ten sposób, że je układają 
w miejscu chłodnem, suehem i p rzew iew nem ; szczególnie 
zalecenia godnem  jest układanie jaj na dół końcem tępym 
czyli szerszym, ażeby przez to zmniejszyć możność przy
stępu kwasorodu do bańki powietrznej, znajdującej się 
jak wiadomo w tępym  koiicu jaja. Nąjlepszem okazało się 
dotychczas używanie rozezynu kwasu salicylowego, w k tó
rym się jaja albo tylko zanurza, albo zupełnie w niem 
pozostawia. W pierwszym wypadku musimy się postarać 
o schowek chłodny i przewiewny. Własności antiseptyczne 
kwasu salicylowego chronią  jaja od zepsucia na czas d łuż
szy. Przy konserwowaniu jaj trzeba rozróżnić, czy one 
mają być użyte na spożycie, czy też do wylęgania. Doświad
czenie uczy, że jaja zdolne są do wylęgania rzadko dłużej 
jak  trzy tygodnie po zniesieniu; jaja takie powinny być 
przechowane w7 miejscu ch łodnem , o ile możności zaopa
trzone każde datą zniesienia. Im  świeższe jaja podkładamy 
pod kwoki, tern większe jest prawdopodobieństwo wyle
gnięcia się. Także powinniśm y podkładać o ile możności 
jaja zniesione równocześnie. Do jaj przeznaczonych na wy
lęganie, nie można stosować żadnego z wyż opisanych 
środków konserwujących.

Przechowyw an e jaj przeznaczonych n.l spożycie p o 
winno odbywać się także jak  najprędzej po zniesieniu. 
Jeżeli jednak stosunki nie pozwalają nam na to, to po
winniśmy się trzym ać term inu 14 dniowego jako najpó
źniejszego, w7 którym zanurzone w mleku wapiennem jaja 
jeszcze przechow ują się stosunkowo najlepiej. P o ra  roku
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w której jaja konserwujemy, je s t  obojętną; możemy prze
chowywać je  tak na wiosnę jak i w lecie, skoro tylko 
m am y odpowiednią ilość. Zwykle przechowujem y jaja 
w lecie i w jesieni, nie na w io sn ę , bo wtedy potrzeby 
są większe jak  produkcya. Jeżeli mamy wielkie ilości jaj 
do rozporządzenia, których nie możemy pozbyć na targach, 
to powinniśmy przystępować do przechow ania  za pomocą 
zanurzania w kwasie salicylowym i zbywać oczywiście naj
prędzej te, które najwcześniej zniesione zostały. N a zimę 
przechowują się zwykle jaja z lipca i sierpnia, zanim kury 
zaczną się pierzyć, w którym to czasie, jak wiadomo, na
stępuje p rzerw a w niesieniu.

Chrząsz cze  j i k o  pożywienie dla kur.  W niektórych 
miejscowościach naznaczają nagrody za łapanie ehrzą- 
szczów, ale nie wiedząc co potem począć z niemi, za
bijają je  i wrzucają do nawozu. Chociaż podobne zużyt
kowanie chrząszczów (mających w sobie tak jak w ogóle 
wszystkie robaki wiele azotanów) nie je s t  wcale nagan- 
nem, jednak  „Deutsche Land. P re s se “ podaje w tym 
względzie sposób daleko korzystniejszy. Zwykłem poży
wieniem kur są ziarna, rozmaite nasiona i zieleniny, ale 
niemniej po trzebną im je s t  karm a zawierająca w sobie 
więcej części białkowych jak np. mięso, skwarki, krew i 
rozmaite robactwo. Pożywienia takiego możemy dostarczyć 
kurom bardzo tanim sposobem, jeśli  zebrane chrząszcze 
każemy sparzyć wrzącą wodą, a następnie wysuszyć na 
słońcu lub w letn im piecu. Tym sposobem zabezpieczymy 
kurom na cały rok pożywienie, zawierające w sobie wiele 
części białkowych i uczynimy je  zdolniejszemi do obfit
szego niesienia jaj.

Mąka f o s f a t o w a  w y ra b ia n a  w Hamburgu .  Prof, 
dr. P aw eł W a g n e r  przestrzega iż mączka nawozowa wy
rabiana przez Towarzystwo powyższe i ofiarowana jako 
nawóz po cenie bardzo niskiej, ma bardzo m ałą  wartość 
nawozową, gdyż zawarty w niej kwas fosforowy je s t  bar
dzo trudno  rozpuszczalny. W yrób ten nie może równać 
stę żadną miarą z mączką żużli Thomasa, której działanie 
je s t  bardzo dobre, nie należy więc brać jedno za drugie, 
co spowodować może podobna nazwa.

Spro wad za n i e  bydła r a s y  s immenthal sk iej ,  które 
mówiąc nawiasem, podrożało bardzo wskutek znacznego 
popytu, ułatwionem zostało przez założenie biura wywia
dowczego w Oey na wstępie do dolnej Dienstigthal. Biuro 
to, działające w imieniu Towarzystwa hodowców, daje 
wszelkie wskazówki odnoszące się do bydła  przeznaczo
nego do sprzedania i oszcczędza kupcom żm udnej wę
drówki po Alpach, rozpoczynającej się zwykle już z po
czątkiem września każdego roku.

Kółka roln icze .

W miesiącu sierpniu b. r. zawiadomiły zarząd głó
wny Towarzystwa o swojem zawiązaniu następujące Kółka: 
423) Rzochów powiat Mielec, zawiązał p. Michał Krawczyk
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akademik z p. Mateuszem Wydro, burm istrzem  i radnymi 
gm iny, 444) Pstrągow a pow. Ropczyce, założył ks. Józef  
F yda  tamtejszy wikary, 445)  Kamienopol pow. Lwów, za
wiązał p. Lange  J a n  nauczyciel, przy  współudziale p. E d 
warda Ubysza właść. dóbr. 440) Złotniki pow. Mielec, za
łożyli pp. Ja n  Górkach nauczyciel i naczelnik gminy Adam 
Duszkiewicz, 447) Biesiadki pow. Brzesko, założył p. J. 
Sikorski z naczelnikiem gm iny  p. Józefem Niemcem. 4481 
Je leń  pow. Chrzanów , założył p. J a n  Ja ro sz  nauczyciel 
przy współudziale ks. proboszcza J a n a  Bobka i całej gminy.

Jako  członkowie wspierający przystąpili do T ow arzy
stwa pp. Mieczysław Grzybowski właść realn. w Smercko- 
wio i J a n  Szczęsny Sikorski profesor  z Dublan.

W  miesiącu sierpniu o trzym ał Zarząd g łówny sub- 
weneye:

a) na cele ogólne: od galic. Kasy Oszczędności we 
Lwowie złr. 200 i Wydziału Rady powiatowej w Rud
kach złr. 15.

b) na wydawnictwo „P rze w o d n ik a11: od Komitetu e. k. 
Towarzystwa rolniczego w Krakowie złr. 50, od Od
działu Towarzystwa gospodarskiego w Żółkwi złr. 5. 
oprócz tego na  powyższy cel nadesłali: ks. F ranc i
szek Lacroix dziekan w Radłowie złr. 4, pp. Antoni 
Rozmanit z Krakowa złr. I, J a n  Lebenste in z K ra
kowa złr. 1 i August Charzewski z P rzem yśla  złr. 1. 
a Oddział podolski Towarzyswa gospodarskiego za
p renum erow ał dla Kółek rolniczych powiatu Bucza
ckiego i Husiatyriskiego 12 egz „P rzew odnika-1 p rze
syłając na ten cel złr. 12.
Zarząd główny składa za powyższe dary Szanownym 

ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.
Lwów, dnia 2 września 1889.

Z arz ąd  główny T o w a r z y s t w a  kółek rolniczych.

Oznajmienia.
L. 912.

O K Ó L N I K  
do sz an o w n y ch  Wydz ia łów T o w a r z y s t w  roln.  okr.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
miał s bie za obowiązek uwidocznienie skutków ogólnej 
prawie klęski, spowodowanej tegoroczną posuchą i nieuro
dzajem zwłaszcza co do paszy, ażeby dokładna znajomość 
takiego położenia rolników, ułatwiła im uzyskanie słusznie 
należącego się opustu w podatku gruntow ym .

W  tym celu przesła ł Komitet Szanownym Wydzia
łom okólnikiem z d. 16 sierpnia r. b. L. 712 kwestyonarz, 
którego rezultaty przeciętne ułatwią nam działanie wobec 
sfer rządowych w kierunku wyżej w skazanym .

Dla uniknienia jednak  nieporozumień i rozczarowań, 
zwraca Komitet uwagę szanownego Wydziału na tę oko
liczność, że bez względu na udzielone nam za pomocą 
kwestyouarza materyały informacyjne, k a ż d y  p o s z k o -
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d o  w a n y  w n i e ś ć  m u s i  o s o b n e  ż ą d a n i e  do  w ł a 
d z y  a d m i n i s t r a c y j n e j  o s p r a w d z e n i e  na  g r u n 
c i e  s z k ó d  p o n i e s i o n y c h ,  poczem dopiero wymiar 
opustu podatkowego nastąpić może.

Zechce szanowny W ydział be” włócz nie uwagi niniej
sze podać w swoim okręgu do wiadomości interesowanych. 

Kraków, dnia 19 września '889.
W ice-Prezes: Sekretarz:

St. Homolacs. / / .  Lewiecki.
----------- t35^s»;E>---------

L. 60.055

Obwieszczenie.
Ze względu na obecny stan zarazy pyskowej i raci

cowej w kraju, zarządza się na podstawie §. 36 ogólnej 
ustawy o chorobach stadnych z r. 1880 i rozporządzenia 
wykonawczego z 8 grudnia 1886 Dz. u. p. Nr. 172, co 
następuje:

I. Zamyka się stacye ładowania i wyładowania zwie
rząt racicowych w P o d g ó r z u  kolei państwowej (pow. 
wielicki) i w W a d o w i c a c h  kol. północnej ces. F erdy
nanda.

II. Znosi się przestrzeń zapowietrzoną:
1. w całym powiecie m o ś c i s k  i m ,  ustanowioną tut. 

rozporządzeniem z d. 19 czerwca b. r. 1. 41.189.
2. w powiecie z ł o c z o w s k i m  ustanowioną tut. rozpo

rządzeniem z d. 25 czerwca b. r. 1. 43.293;
3. cały powiat ł a ń c u c k i  uznaje się z a  w o l n y  od  

z a r a z y  p y s k o w e j  i r a c i c o w e j  (odnośnie do 
tut. obwieszczenia z 29 lipca b. r. 1. 51.842, ustęp 
III. 1).
III. Znosi się zakaz ładowania i wyładowania zwie

rząt racicowych na stacyach kolejowych;
1. w B i a ł y ,  wydany tut. rozporządzeniem z dnia 29 

lipca b. r. 1. 51.842 ustęp II. 1.
2. w Z b o r o  w i e  kolei Karola Ludwika (powiat zło- 

czowski), wydany tut. rozporządzeniem z d. 25 czer
wca b. r. 1. 43.293.

IV. Przekroczenia powyższych zarządzeń karane 
będą w edług ustawy z d. 24 maja 1882 Dz. u. p. Nr. 51.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów. dnia 30 sierpnia 1889.

L. 62.557.

Obwieszczenie.
Wysokie c. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

reskryptem  z d. 21 sierpnia b. r. I. 15.894 zezwoliło sto
warzyszeniu rzeźników i masarzy w Aussig nabywać 
w Galicyi nierogaciznę na natychmiastową rzeź przy ści- 
słem zastosowaniu postanowień rozporządzenia ministe- 
ryalnego z d. 29 m arca 1889 Dz. u. p. Nr. 37, skoro 
tamtejsze c. k. Starostwo wskaże znanego i zupełnie go

dnego zaufania członka tego stowarzyszenia, który jego 
imieniem nabywać będzie tę nierogaciznę w sposób prze
pisany, i który obejmie całą odpowiedzialność za natych
miastowy odbiór wysłanej nierogacizny i za natychm ia
stową rzeź tej nierogacizny w obrębie rzeźni miejscowej.

Jako takiego członka wzmiankowanego stowarzysze
nia wskazało e. k. Namiestnictwo czeskie pismem z dnia 
3 września b. r. 1. 87.631 m a s a r z a  W i l h e l m a  N a 
s t y  z A u s s i g .

Wskutek tego zezwala się na stacyach kolejowych, 
które nie są przez Namiestnictwo wykluczone od łado
wania zwierząt racicowych, przyjmować transportu niero
gacizny do Aussig. opatrzone certyfikatem zamówienia, 
wydanym tylko przez W ilhelma Nasty z Aussig, potw ier
dzonym pi zez tamtejszą władzę miejską, a to przy ści- 
słem zastosowaniu przepisów rozporządzenia z dnia 29 
marca 1889 Dz. u. p. Nr. 37.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 września 1889.

 -------

W iadomości handlowe.
K rak ó w  17/9 Za 100 klg. Pszenica biała od •__

do — ; banatka od — • do •— : czerwona od 8'25 do 9 __
Zyto od 7 25 do 7 52. Jęczmień od 6 50 do 7-50 Owies 
od 7-—  do 7 50 Wyka od — •—  do — •— Groch od
16 d() 12- • Fasola od 9.—  do 1 2 —. Rzepak zim. o d _____
d o — • — Koniczyna czerwona o d  — do  • —. biała
od — '—  do —■—  szwedzka od —•— do  • — T a
tarka od 8 '— do 9 — . Proso od 5 50 do 6 50. Jagły  od 
1 1 — do 14' — . Siano od 2 40. do 3 6M; Stoma 2 20 do 
2 50 Ziemniaki od 2 '— do 22 0 . za 1 hktl. Spirytus z o-
płatą na 95° Tral. hektolitei złr 75 — . Okowita z opłata na
hektoliter 80° Tral. złr 73’— . Masło za 1 klg. 80 do ‘.90

T arn ó w  13/9 Za 100 klg. Pszenica od • — ■ do 8 25. 
Zyto od •— do G 80. Jęczmień od — — do 7 20 Owies
od •— do 6-50 Groch od — •—  do 9 25 Bób od  •__
do 5 80 Tatarka od — ■— do 7 60. Proso od — •— do 
5-60. Kukurudza od — do 7 50. Ziemniaki od — • —
do 1 80 Rzepak od — •— do 16'50. Koniczyna od — __
do 48 — Siano od . — do 3'30. Siano z koniczyny od •_
do 3.60. Słoma od •— . do 3 20 Okowita za l litr  80
Masło za 1 klg. od — •— do 70.

Rzeszów  11/9 Za 100 klg. Pszenica od 7 '70  do 8.— .
Żyto od 6'60 do 7'—  Jęczmień od 6 '— do 7 '  Owies
od 6 50 do 7-— . Groch od —  do —  Bób o d  •—
do — •— . Wyka od •—  d o — ■—  Proso od — ■— d o  • 
Tatarka od—  — do — •— . Rzepak od — •—  do — •— .Koniczy
na cd -. do . —. Chmiel od 35.— do 4 5 .— Okowita 
kontyng 11-70 Ziemniaki od •— do •— .

OGŁOSZENIA.
3D o siewu

Pszenica regionerowana ostka czerwona 100 kilo z workiem 
10 złr. 30 ct. loco.

Cichawa p. Niepołomice. (2—3) 
" W y d a t e k  w i e l k i  n a  s ł o m ę  i z i a r n o .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Altnne hippoman. W drukami Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


